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: :P ' ^  *■ L '' 'Rajka o Wyrwidębie i Waligórze!

W M ym  1 ciemnym borze' ̂ m ie sz k a !  pewien strzel** $ 
żona. Ta ostatnia zjadiszy raz trującą jagodę —* umarła, pozosta i 
wiwszy mężowi bliźnięta, dwuck chłopców, za!edvde parę dat) 
mający :h Zrozpaczony leśnik me wiedział Jak i fezem tra wykar
mić dzieci swo,e, az domogły ma w tern inne dwie matki: wife
czyca i niedźwiedzica, które wykarmiły dwojaczkŁ Chłopców
narwal ojciec; jednego Waligórę, a drugiego Wyrwidębem. Piep» 
wszy, gdy wyrósł, odznacza! się wielką siłą i obalał góry, drugi 
*— jakby kłosy zboża, najtęższe wyrywał dęby*.

Bracia bardzo kochali się wzajemnie i postanowili *azu jeiŁ 
nego obejść doko}a cały, szeroki świat

Idą, .da prze~ puszczę ciemną dz.efi jeden i dr«gtj na trzeć 
dopiero zatriumali się, bc drogę zag otfei" : im góra skalistą i ws* 
sokit

—* Co poczdetny teraz, Sracie^ zapyta? Wyrwidąb* '
*- Kie sm«ć się, bracie miły! górę ta ja zaraz odr?^cę. abyj 

nam 'droga wolną tyła.
I Waligóra przewrócił ją piecami i % trzaskiem padła -

9 potem odsunął na pół rralf ..
I bracia poozi; już bez przeszkody dalej. Idą, idą prosto przea 

pola i lasy, a tu znowu dąb wielki rozłożysty na środku drogi stoi 
i w pochodzie icL zatrzymuje. Wyrwidąb jednak, nie namyślają© 
się długo, wysuwa się naprzód, obejmuje dąb rękami, wyry cm s 
korzeniami i do pobliskiej rzeki wrzuca

Lecz chociaż tacy simi byli nogi w koficu jednak leli zabolały 
£ i siedli pod lasem na odpoczynek. Już sen miał skieić im powiek 
gdy wtem patrzą aż tu mały jakiś cziuwtók Pfidzj k« jjijp, £ £p tak 
wsfdk* %  Ptak by m m  dogonił,



—  8 «  _

,? Ździwlfni bfaca zerwali się na nogi a. człowieczek mile j ,we» 
voio ich wita: . ■ < ", '1 -

— Ja k  się macie tlwojaczki; widzę 'żeście strudzeni I feSeft 
wehcecle, w jednej chwili was zaniosę, gdzie tylko zażądacie.

I 'ozwiną! piękny kobierzec przed nimi, Zapraszając;
— No, siadajcie razem ze mną!
Wyrwidąb i Waligóra zasiedii więc na dywanie Wygodnie, # 

?dy człeczek ktasnął w dłonie, ren uniósł ich, niby ptak na skrzy
dłach.

— Zapewne to was dziwiło — człowieczek mały rzecze tno- 
Anj _ :  iern tak prędko biegł po ziemi? Przypatrzcie się oto tym 
irzewikom które dostałem od czarodzieja. Kiedy je włożę, wtedy 
biegnę, co Krok to mile, a jak skoczę to dwie.

Słysząc to bracia proszą człowieczka by im po jednym dał 
ffźewrzkti, bo choć są silni ; tacy mocni, ale drogi. długa i nogi 
crudii bardzo,

, Wzruszony człek prośbami podarował im żądane rzeczy.
Ody kawał drogi ulecieli usadził ich po,* wielkim miastem, 

gdzie niedaleko w dużej pieczarze mieszkał smok wielki i codziefi 
przechodniów dożerał. Waligóra i Wyrwidąb dowiedzieli się, 'S* 
król w grodzic tym ogłosił, iż ternu co smoka zabije, córkę za żon |  
odda, a po śmierci swój tron. Poszli więc bracia do zamku. | nrzef 
królem stanąwszy objawili ma, że smoka uśmierca. Uradowany 
iró l kazał pokazać im jaskinię, a om posili śmiało. Na pół drogi 
mów zjawia się mały człeczek. „Jak się macie, przyjaciele, wient 
gdzie kres waszej drogi; posłuchajcie mej rady \  niech każdy 
caraz trzewik włoży, bo smok jak do was wyskoczy, to ręka 
.m chnrj nawet nie będzie czr óu‘*. Posłuchano dobrel rady, i pier-j 
wszy Wyrwidąb staną! przed pieczarą. Wyrwał z zamachem da$ 
jgronmy i trzyma, by jak, tylko smok łeb wysadzi — zabró za 
Waligóra zaś zaszedł z tyłu i jaskinią ze szczere] skaty zatrząsł 
biby snopem Żyta ' »
''[• ; Wypadł nagle smok przestraszny a Wyrwidąb przestrasz* 
9, Japcmf-iał o  kłodzie, którą przyszykował f tylko zawdzięczając 
^sewdcMS i «* skoczywszy w  bok -  dwie tnlle uszedł Smok nil 
oogaC go Popędzić, zwrócił się na Waligórę i ten choć też wy 
‘ . is  cny, skalę rzucił I ta ogon smokowi mucno do ziemi prr, 
<?9»ęła. Wtedy WaMcóra dwie mik crzeskoczyl i » bratem sii 
potifat Umówił się waiaó «35R#j



na ąj^ka;' a ten zawyt strasznie jak wilków utaiło, gdy przed* 
gr<)źa/cb zobaęzyŁ.. I jeden wkrótce rozplatał :m« .w# 

r^rżyroł, a dmgi przy walił i zakrył Wielkie cielsko A król «szęze 
^Wjbuy czekał przyjął oba, dwie córki da* za żony, a ges* 
aibarl: Królestwem sie podzielili, 

i szczęśliwie sobie żyli- 
(Nadesłał „Słowik** z Centr. Szkoły Kawaler}* w

Moji chłopcy.
Cześ i Waeio, moi cmopcy 
To ,są zuchy, co nie lada*
Cały dzionek robią hałas —

. Wciąż coś leci, wciąż ęo | pada*

Babcią biegnie wystraszona:
' ' „Pewnie moje okulary !•*

Szczęściem spadla tylko latka- 
, Co ją woził konik stary,

' • A ten konik, dobre zwierzę,
Choć ogona braknie jeow.
Wozi chętnie on wojaków,

' Wiernie służy oa każdemu.

Czasem dźwiga beczkę z wodą,
Ody się pokói Mamy pall. s * '
Bo zalewać wszak potrzeba 
iWięć! Cześ tęgo z bata pali.

Wacio znowu na koniku 
Wozi drzewo i kamienic.
I buduje śliczny pałac 

f ^ * ą k  metrwały, jak marzenie I. *•» ** *•,

’t i  gdy idą gromić wroga;
' Co sle wtargnął w  ich granice 

Stary konik dźwiga zbroje,
Kiedy jadą na prawdziwe,
Na zwycięskie polskie Woiet « * * * * - —• ,

. ;£ t ^ ; 4.3 ia ó * . a  Z* 1921 p  * * * * * *  Wtor*



Pacholę.
l^razeM  sceniczny nastrojowi^

v  ............,. " P O S T A C I E ?  . ,
OĄ “<• MESS (symbol obojętności), — STABUSZEE (symbol pm - 

BaSoścł), — DZIECKO (symbol przyszłości).
Scena przedstawia zimę. Po obu stronach miody lasek sosnowy, 
po środku droga; w głębi, wyżej ładny kraj, obraz górzysty; widać 
chaty wiejskie, pokryte puchem śnieżnym. Słońce zachodzi, po

woli zapada zmrok.
Z * i S C E N A  !« I     v ,

f  ■■ ■ , (Wchodzi prędko z zadowoloną miną MrSz, przechadza ai® 
«ltl<3zy drzewami, .kreci się t« I owdzie; słychać trzask.)

* ’ ’ ' . v r , •" Mróz (wesoło):
OJ, poparolętafe mnie Mzie w tym roku.,, (zaciera ręce *; 

falóści), cha, cha, cha,*, (siada na boku za drzewem, na pnłu, to: 
Nadsłuchuje, to śmieje się, lub podgląda, co się dziele w lesie I w
$ó iad4  ^ ........* : " v” ' ? .. ' * *
v  1 : S C E N A  IL ' '  *

(Daleko z za gór, wolno bardzo zstępuje \ pojawia słe Noc, 
etcna i majestatyczna, w czerń spowita. W diademie z gwiazd, w. 
iekkiej długiej szacie i woalu, który stopniowo rozwija, jakby 
Ziemie nim okryć chciała. Przechadza się w górach dłuższa chwilę, 
rozgląda, w. końca mówi — deklamując wolno):

^  ' /  'i  ’ > ’’ Noc,
Lika cisza.,* Jaka fajetnnlcza cisza dokoła *» **• •*» '
Ani rzeczka nie pluszcze, ani strumyk nic m! nie opowiada.-<« 
Liście na drzewach nie szeleszczą, i las mi nie zaszumi,,, nie brzth 

czą muszki, nie śpiewa mi słowik.., . ™ "%
’Co za spokój wielki w naturze! <*** czyżby wszystko zamarto, czy 

zasnęło ty lko?.,# .
(lak ml smutno, Jak bardzo smutno-

„(Przechadza się, potem staje zamyślona I wsparła O górę),
V ' .r V \ V *  SCENA in. ^ łV 1\ V  *'
Wchodzi staruszek w kożuszka I długich hutach * workiem 

na plecach, Odgarnia kijkiem śnieg, szuka i zbiera gałązki, spadłe 
Jesienlą). " ' ** '

Staruszek? ____  ^
Patyczki, gałązki, a gdzleźeście to pochowały się? Wytafcli 

* pod śniegu, nie kryjcie się. Trzeba na noc w piecu napalić, wie* 
“■zerze .sobie, ugotow ać^ Ależ zimno, alei wozi kH&<> QQWX%*



fty jesf 2*8 w  f e / f f l m  naszym d c l, n in w  flowe*
«ete lata, mtóęły. ję

Brr, jakże zimno! (Żbier« dalej, chodząc po lestej,
MrJ/j (śmieje się rkM ( oczny):

GEa, cha, c h a , , -ile ma!
Stara szek*

Co 10? Taki śmiech •  zmroku.,
Mróz;

Oj, uciekaj, do chaty sie schowaj, bo zamrożę., Cfia, cfia, 
cha. (skacze w kaese z radości).

(„Noc" zbliża się nieco fcr lasowi).
*■ Staruszek (żywo):

Kto mówił? Kto ja jest? 2, »ewnie mi uję przesłyszało, «* 
fcuoozi do losie),
S P e ;--- Noc;

Dziadku, to mróz cię- ostrzegał, okrutny mrSz; Ho HornU 
wracaj, bo gdy ja zupełnie ziemię swym kirem okryję, zimno sroż- 
V* będzie jeszcze,» i " * " '* '  * ‘ '* r-

Star. szek;
rA, królowa Nocl Wita5, witaj czarna pan! a gdzież paŻ twój 

księżyc, toby rozjaśnił mi ten świat, ten mrok,-.
Noc;

Zawołam go dziadku, z«raz wejdzie, ot tam góry go zakry-

" . Staruszek: , . . .
Ależ zimno! (zaciera ręce, takie nogami) Zimtiyż. Brzydki 

len kraj Cały!. . .
Mróz (oburzony przebiega z tyłu I woła):

Kraj mój śliczny, biały, to wy Judzie brzydcy na mm. iznii a)ż 
Sta-usze”. (do Nocy)* 

wzemu dzień jest taki krótki, a twe noce takie długie. *,
Noc:

Noce diugle, Bo w kb mroku łotrom kry t dci jest potrzeba.* 
Staruszek:

Ależ Nocr- Haiże księżyc, by ich złowić można było! * byi 
kwiecić, opamiętać, lub ro wiesić . a

Noc (posuwa się zmartwiona); •».. - .
Za ucieczkę, za opiekę łotry mnie obrali!., ach, Jakiż smutny, 

wypad! los
jNoc i  Staruszek odeuodz„ w  riah  sceny)*



: ; SCENA;  IV,
(Webowi # ie c &  żłe ubrane, iaisbidęte ałe %■

Kv«r*a. .5 książka w ręce).
DzifejŁot .

Niema fag0 de£, sni kwiecia, ptaszki biedne, głodne śpią; gdy- 
by i prędzej Wicsn*. była! . .  Aeh przecie cieplej jat  nasWje-

Mróz (zjawia się, kręci i ćmicie się):
Cha, cha, cha. zmykaj bo zamrożę «.

Dziecko:
Ktoś ty, b: 'ydici, co «ik straszysz?

Mróz (podskakując wesoło): 
itrólM roz jejtera; debry wieczór; cha, cha, efe, cha*,.

Dziecko (błagalnie): **
'Mrozie, Mrozie, idź Już sobie... Takiś srogi... mielce litoSS aa* 

ptaszkami, nad ubogą dziatwą małą, którym zimno, zimno yąrdg* 
i tek głodno... -

flŁ^z (kręcąc się ciagie po iesie):
Nie dbam o to! Mnie jest dobrze i wesoło! Cfe. d ,  e f e

eha,. . .  \udbiega na stronę).
Dziecko (z wyrzutem patrzy na oddalającego się; zbliża się 

Staruszek powoli. Noc w gorącu, coraz bardziej szal swój czara* 
rozwija, ciemnieje, pojawia się jedna częś6  księżych z za gór). >

S C E N A  V3 

' Staruszek (do dziecka):
Jakże żal mi cię niebogo! Takaś zmarzła, źle ubrana... 

Chodź tu do innie, pójdzieni razem, w chatce ogień de lozgrzeie
Dziecko (wolno, ze zrozumieniem tego. co nowi):

Nie cncę dziadku — w twoje progi.*. Co ty ganisz, to ja  
Kocham, co aalekie, obce ,serćh twemu, to mi bliskie. H^pchą* 
ne, tyś tu przeszłość, ta niezdrowa, ta niemiła, dusza *wpk jeS*
przesiąkła wrogów nutą, ich zwyczajem, ich nauką,

Staruszek (coraz więcej zdumiony patrzy na dziecko): . : ‘
Dziecko! Skąd te słowa, sJmM tę sądy twoję p Mnie SfairyM. 

Starszych, słuchać ci wypada!
Dziecko (wolno):

Och, słuchałam cale lata, nic nie wiedząc jak Źle myślisz, czeto 
amie pols2 , jakiej mowy nauczyłeś...  jakiej jeszcze s^ęaaó każesz. 
teraz odteidź, i«b się wyzwól z  starych sieci.,,;



S - t  —

stamszek (zawstydzony jakby zdenerwowany):
Skąd te słowa w ustach twoich?? Odzie tó wszystko wy- 

czytałaś?!
Dziecko (przyciskając Icsiążkę 'do serca i wskazuje aa nią): 
Skąd? z tej książki, z malei drogiej książki mojej, co n» 

Gwiazdkę dał mi Gwiazdor- . (Księżyc cały ukazuje sie na niebie 
t rzuca smugę światła na dziecko, które mówi po chwili dalej): 
fam jest przyszłość nowa, lepsza, obudzona. -. nic wspólnego nie 
nam z tobą.*. Tyś jak obcy...

Staruszek (smutno) odwraca głowę, przygarbiony w ziemie)? 
Dziecko! ranisz mową, gorzej miecza.,-

Dziecko:
Oto światłość idzie ku mnie... idzie ku nam..  Patrz (wska

kuje). Jutro będzie wspólne, n a s z e ,  zajaśnieje, wypięknieje, 
zbudzi wszystkich.. Myśli nasze, czyny nasze kraj wzbogać?, 
wzniesie wyżej na gór szczyty! Bo ten kraj nasz — toż my sami,

Dziadek (na stronie głośno: „och, przejrzałem, zrozumiałem 
kędzieoinę** — (do dziecka) „dziecię lube, obyż złote słowa twoje 
,*raw!dą b y ł y ! . N o c  i Mróz podczas ostatnich słów zbliżają się 
wpatrując się w dziecko opromienione światłem)

Noc (dorzuca do słów Staruszka): 
i aźebyż iaknairychlej się spełniły!. *
(Mróz w oddali i Staruszek uchylają czapek przed dzieckiem 

a Ono uśmiechnkme w światłość na niebie patrzy).
Staruszek i Mróz:

Bądź błogosławione ty polskie pacholę?
Dziecko (z radością ręce składa):

Dzięki Bogu, Wiosna idzie... a z nią nasze uzdrowienie-,» 
(Wszyscy stoją zasłuchani w hymn ciszy. Muzyka b. cłchufe 

ko i wolno rozpoczyna „mazurką Dąbrowskiego* . Po chwili wot* 
«r zasłona spada ale muzyka cicho kończy zwrotkę)

K O N I E C  '

Logogryf
ułożony przez „Iskierkę". (Zdanie —‘tyczące się Młodzieży. Najk 
lepsze rozwiązanie nadesłane w termia wJashoręcznejro wsupiSk' 

malowidła, czy wierszyka, będzie nagrodzone,
: - Z N A C Z E N I E  S Ł ÓW:
- ' ł) Naród 6) Szczep

S) Zaimek 7) Inaezej zapaeb
8) Wieloznaeznik 8) Mieszkaniec wsebtnbi
41 Kwiat 8) Kamienie'l ł*!l



S Y L A B Y :
Gog, le, kir, dor, nieć, nie, si, ich, war, as, wło, ta, ter, ta, 

sto. giz, o, o, lo, wia, pa, ryt.

Rozwiązania do iSlr. iO.
LOGOGRYF: Wilno nasze!
SZARADA: nos, oko, sos.

DOBRE ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU I SZARADY NADESŁALI: 
Tadeusz Maciejewski, Zygmunt Metzger. „Wilk", E. Pinno, 

ł,Myśl“, Chomicz, H. Biekszówna, E. Krasowski L. Iżynieć, 
„Muszka". „Jaskółka", Edmund Gaócza, Jan Redzirnski. Andrzej 
Sikorski. Antcni Elas, P-ehr. Wieikopolsk. Szk. P. P. Nr. 2, „Ru- 
sa?ka“. St. Gordek, Kaz. Herz, „Silny Sokół", „Sokole Oko“ Wiktor 
Ryraacki, „Jeleń", Janina i Feliksa Smosarskie, Helena Szemplińska, 
Zbigniew Daszkiewicz, Kaz. Krzyżan, Stan. Porowski, M. Kamińska, 
Zotja Lasocka, Fran. Domański, Ella Makowska, „Danusia", „Konik 
polny", „Różyczka",Edmund Wulpes i Jurek Domański zeStaemięcina. .

NADESŁANE LIŚCIKI DO REDAKCJI 
Kochana Iskierko! Chciałabym bardzo pisywać do Ciebie od 

czasu do czasu, czy można? Kukułka.
ODPOWIEDŹ KUKUŁCE.

Iskierka bardzo o to prosi, i wogóle zachęca młodzież do lat 
dziesięciu. 2by ze sobą korespondowała pod przeróżnymi pseu
donimami, co będzie w „Światku" drukowane, o ile liściki będą 
krótkie, zajmujące i starannie napisane. Możecie opisywać otwar
cie swoje szkolne przygody, radości i smutki, dzielić się tym, co 
jWas zajmuje w mieście, na wsi, w domu w ogródku. Donoście o 
swej podróży, przechadzce; figlach pieska, czy kotka, o koniku 
czy lalce. ,

Naprzykład teraz proszą bardzo, aby kto do nich napisali 
9-letnia „Igiełka". 1 (Mętni „Niedźwiadek" i 8-!etnia „Jaskółka".

Nie wątpimy, że zaraz znajdą się tacy, którzy do kogoś 2 
wyżej wymienionych nadeśią liściki do Redakcji, na imie Iskierki 
Przy niniejszym prosimy wogóle Wszystkich, którzy nadsyłają 
(Wypracowania, powiastki, itp. prace, aby zawiadamiali, czy są 
własnego pomysłu, czy też przepisane To samo odnosi się do 
logogryfów, czy są rozwiązywane samodzielnie, czy przy pomocy 
Siarszych-

Prosimy o łamigłówki niezbyt trudne, ażeby uczniowie 
Wstępnej i pierwszej klasy mogli je odgadywać.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
„Myśli". Bardzo proszę pisywać Przeczuwam potrzebę 

gjuchową wypowiedzenia się niekiedy przed drugą pokrewna my- 
§]ą. Że się jest młodziutka mateczką, nic nie przeszkadza, bo 
przecie też należy się Jeszcza do młodzieży iża taki serdeczny 
liścik 1 czytanie -Światka" „.-szalona5* przyjemnością bardzo
idziękuję* ------- -------  -------- --------

iCłWłHWio w yrmiami tfonjorsfciąj w ufoAr.iądzu.


